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W E B I E S I U E

O K U L A R Y .
P rzez J.. A . David.

Pewnego wieczora w pierwszych dniich  
kwietnia r. 1C23 były sale Cąfe-de Paris, jnh 
zwj Iile, gośćmi napełnione. W tern zwróciły 
się na raz oczy wszystkich na mężczynę, ktury 
wszedł hucznie do głównego salonu , i z nie­
dbałą śmiałością kroczył aż w sam koniec 6cli, 
aby sobie tam usiadł.

Przybysz len byłto słuszny, pełen  siły męż­
czyzna; jego twarz i pleczystość przypominały 
na pierwszy rzut oka owe starożytne po­
piersia mężów atletycznej postaci. D u ż e ,

. otwarte oko biło owem pogodnem spcjrże­
niem, które za zwyczaj dzielną zdolność lub 
niezgiętą wolę znamionuje. Jego ciemne, siwi­
zną narzucane włosy, toczyły się w śmiałe za­
kręty aż po same brwi nad wypukłem czołem; 
jego usta, cokolwiek szeroko rozcięte , po­
krywał wąs gruby i mocno poczerniony. Miał 
na sobie niebieskie panla lony , mosiężnym 
łańcuszkiem pod butem sp ię te , i oliwkową 
czamarkę, po szwach suto galonami lamowaną; 
d o d a j m y  do lego i długie ostrogi, które strój 
jego kończyły, a nie trudno nam będz.e po­
znać w nim oficera jazdy, choćbyśmy nawet 
jego łuczyrh, od konia wygiętych nóg nie po­
strzegli. Wszyscy obecni od razu toż samo 
zrobili postrzeżenie. Lecz ta uwaga nie długo 
trw ała ,  a każdy do swojej znowu powrócił 
Jabawy. Oficer jazdy siedział spokojnie za 
f tolikiem i oczekiwał zastawienia wieczerzy, 

oto jakiś młody człowiek szybko prze­
szedł wzdłuż sali i tuż koło niego usiadł.

Ten już nie miał ani w swym stroju , ani 
w  zachowaniu nic nadzwyczajnego; byłto

jeden  z owych mężczyzn, o których zwykły 
kobiety lub myślić lub mówić:' »Toto mi ładny 
cliło] iec!« Jego czarne włosy, gładko ucze­
sane spadały po jednej stronie aż po za ucho, 
po drugiej zaś były według owoezesnej mody 
w  czub nastrzępione. Jego kibić była smukła, 
opiętym frakiem wyżej kłębów wcięta, a cera 
twarzy chociaż dosyć b ia ła , jednakże bynaj­
mniej niew ieścia. F,a małym palcu u prawej, 
ręki błyszczał mu duży, czarno osadzony bry­
lant, so liter  zwany; a zgrabnie podstrzygnięty 
wąsik, z pod którego cienia dwa rzędy 
białych, pięknych zębów św ieciły , dodawał 
zarysom orlego nosa większćj wydatności- 
Nie wiem jakby roku 1823 nazwano takieęn 
raodnisja, ate w r .1 8 3 8  zowią go w Anglii, 
a podobnoś naw et i w Paryżu : dandy. —> 
Jedna rzecz t j  lko mieszała tę zgodność mło­
dzieńczej świeżości z dobrym smakiem i 
psuła całe w rażen ie : młody człowiek len 
nosił n i e b i e s k i e  o k u l a r y .

Skoro się te onie, przez nas opisane osoby 
spostrzeg ły , zaczęły się przez niejaki czas 
z zadziwieniem i powątpiewaniem wpatry­
wać w siebie. N^koniec powstał ten, co p ier­
wej przyszedł, i przystąpił Ho młodego czło­
wieka: »Na mój honor 1« rzekł do niego % 
»nie mylę się T wszakto kapitan Vernon.«

>-On saml« odrzekł d r u g i , ściskając podana 
6oLie rękę. »\Vćpan przyszedłeś wieczerzać 
komendancie ?«

»Tak jest, właśnie o tern zamyślam; 6iadaj 
kapitanie, będziemy jeść razem.«

Yych stów kilka, wzajemnie wj rzeczonych, 
wyj śi ilo dostatecznie rodzaj stosunków , 
jakie^ między nimi zachodziły.

»No, cóż tam nowego słychać komen­
dancie ?« zapytał kapitan Yernon.
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»Zaraz to panu opowiem,« odrzekł komen­

d a n t ,  »ale mam wprzód jednę prośbę do 
w ćpana; nie prawdaż, że mi jej za złe nie 
weźmiesz? Wszakcito my starzy przyjacielem 

»Słuchara,* rzekł tamten.
^Kapitanie, proszę cię, zdejm te okulary.* 
M łody oficer nic na to nie odpowiedział. 

Ale nagły rumieniec zbarwił jego lice. Wi­
dać było po nim wyraźnie zmieszanie czło­
wieka, który nie ma ochoty do ża rtu ,  a nie 
widzi sposobu, jakby go uniknąć.

»Czy uwierzysz kapitanie,« rzekł komendant 
na nowo, »źe dla tych przeklętych okularów, 
trudno mi było i poznać wćpana; moźnaby 
cię raczej mieć za pisarza z biura finansów, 
niż za oficera od hussarki. Więc spraw  mi 
tę przvjemnos'ć i zdejm te okuiary.«

Te słowa wyrzekł z tą zwyczajną, żarto­
bliwą poufałością, jaka między wojskowymi 
panować zwykła; ale oraz wlepił oczy w po­
mieszanego kapitana Vernon , który się nie­
ustannie czerw ienił , a przecież milczał. Co 
do kom endanta , ten się ledwie od śmiechu 
wstrzymać zdołał.

»Zatrważasz mię kapitanie, mialżebyś lękać 
się bielma na oczach? albo boisz się może, aby 
ci słońce brwi nie osmaliło? Strzeż siei Gdyby 
cię twoja bogdanka ujrzała , jakżeby się na- 
śmiała z ciebie! a wiesz, że co się raz kobie­
tom śmiesznem w y d a , to już i miłein być 
przestanie.* Kapitan zmarszczył na te słowa 
czoło, jednakże nie dał gniewu wyczytać na 
tw arzy ;  miał się jak ów ak to r , który roli 
nie umie, a przecież miny nie traci. Poczera 
rzekł tonem surowym do komendanta: 

»Mości komendancie, znam ja uszanowanie 
winne jego stopniowi, ale...«

>;Memu stopniowi?* przerw ał mu komen­
dant; ywłaśnie tu o stopień nie chodzi. Tuśmy 
sobie równi, przyjaciele, towarzysze,i dla tego 
chcę widzieć wćpana, jak pan Bóg przykazał, 
widzieć z otwartą twarzą. Do kaduka! proszę 
cię, zdejmże te okulary!*

>;Komeudancie!« ozwał się kapitan Vernon, 
ucinając rozmowę; »dajmy temu pokój, i mów­
my raczej o czern innem. Pytałem  się o no­
winy ; czy będziemy mie'ć wojnę? Czwarty 
pułk hussarów wyruszyż także do Hiszpanii?* 

»Wojna n iezaw odna, a co się tycze pułku, 
to mię dziś właśnie minister zapewnił, że 
czwarty pułk hussarów będzie jednym  zp ierw -

szycb, który na granicę wyruszy.* T u  prze­
stał komendant, a spojrzawszy znowu na śmie­
szno okulbaczony nos swego młodego towa­
rzysza , mimowolnie śmiać mu się zachciało.

»Jeszcze raz upominam cię komendancie,* 
rzekł kapitan, nie mogąc już wstrzymać gnie­
wu; »właśnie sam powiedziałeś, żeśmy równi 
i towarzysze. Otóż jako mój przyjaciel i towa­
rzysz już cię nie proszę, ale mam prawo wy­
magać od ciebie, abyś zaprzestał tych żartów.* 

W innej chwili mógłby podobny wyraz 
nieprzyjemne mieć skutki, ale teraz był ko­
mendant za nadto wesołego umysłu , aby 
dobry jego humor mógł tak nagle przejść 
w  uraźliwość.

»Stój, kapitanie,* odpowiedział mu, »niegnie- 
wajże się! Wiem to dobrze , iżbyś nie zniósł 
urazy od nikogo; ale jeżeli cię to gn iew a , 
ze o twoich okularach mówię, więc nie chcę 
już  o nich mówić. Tylko się uspokój.* 

Łagodna odpowiedź komendanta, uśmie­
rzyła natychmiast opryskliwy gniew kapitana 
Vernon. Obaj oficćrowie opuścili w r a z  salon 
i poszli ku bulwarom.

»Słyszałem komendancie, że młodość twoja 
była nadzwyczaj burzliwa,* rzekł kapitan 
Vernon z uśmiechem.

»Któż to powiada?* odparł zapytany.
»Cały świat mówi o tem komendancie. Roz­

powiadają o przygodach twoich godnych Lo- 
velasa, albo romantycznego Don Juana!
I w samej rzeczy wypada się dziwić, żeś po 
tylu podróżach, mając tyle doświadczenia, tak 
często dawał się uwieść płochej namiętności; 
i znajomości świata...* To mówiąc sam sobie 
p rzerw ał kapitan, bądź, że uczuł śmieszność 
rozmowy, którą rozpoczął, bądź, że obojętny 
uśmiech komendanta umiarkowanie mu na­
kazywał. »Czy się panu komendantowi nie- 
podoba, coin tu mówił?* zapytał go spokojnie.

»Bynajmniej, mój młody przyjacielu, i ow­
szem , możesz mówić bez ogródki. Zobaczy­
my, coleż tam o mnie mówią. I cóżeś słyszał?* 

»Słyszałem nie dawno,* rzekł kapitan, na­
chyliwszy się do ucha komendanta; »że cij? 
z bardzo piękną kobietą idącego widziano.* 
Te słowa w yrzekł z ową prostoduszną swa­
wolą , która więcćj o pokwapnej ciekawości 
świadczy, a niżeli o istotnem serca zepsuciu ; 
ale twarz komendanta mocno się skrzywiła* 
zdał się nieprzyjemnie być dotkniętym.
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»Widziano mię z kobietą? Gdzież? Kiedyż? 

To bajka, niedorzeczność.*
»Aha,« zawołał kapitan, »i pan komendant 

wpadasz w zapał, kiedy się bronić przychodzi. 
A przecieżto ani przez połowę nie jest tak 
śmiesznie prowadzić piękną kobietę, jak nosić 
niebieskie okulary, i patrzyć przez niebieskie 
śkiełka. Wzruszona na chwilę twarz komen­
danta przybrała dawną spokojność; obaj 
przyjaciele zamilkli.

Już minęli ulicę A rto is , gdy kapitan Yernon 
usłyszał swoje nazwisko wymienione; obejrzał 
się i ujrzał służącego w liberyi o dwa kroki 
za sobą. Byłto jego Angielczyk, który przy­
łożywszy jedne rękę do swego kapelusza, 
oddał mu drugą bilecik w węzeł miłosny 
zw inię ty , jaśminem woniejący.

»Czy tak? a to pięknie 1 wćpan kapitanie 
prawisz o cudzych przygodach ?« rzekł ko­
mendant z miną tryumfującą , swłaśnieżto 
wćpanu do twarzy, któremu nawet na prze- 
chadzcę z przyjacielem będącem u, kobiety 
spokoju nie dają. Bilecik tajemniczy, pachnią- 
cy ,  na bulwarze, o iOtej wieczór 1 A to mi 
prawdziwa włoska lub hiszpańska miłostka 1 
Przem ieńm y tylko bulwary na ogrody Alham- 
b ry  lub gaiki Lido, a juz  się ujrzymy w Hi­
szpanii lub we Włoszech. Ale nie chcę ci 
przeszkadzać kapitanie. Ze złożenia liściku 
poznaję, ze masz słodkie rendes-vous; i za­
łożyłbym s ię , że ten  bilecik tak ładnie zło­
ż o n y , ma na pieczątce jakieś tkliwe godło, 
na przykład: I  iuve y u u !  albo: For ever! 
ol angielskie dewizy teraz bardzo w modzie.«

Kapitan Vernon nic nie odpowiedział,stracił 
widocznie przytomność, stał bowiem jak ów 
zagadniony, który za odpowiedzią gon i ,  a 
zgonić jej nie może.

»Bywaj mi wćpan zdrów!* rzekł komendant 
oddaliwszy się na kilka kroków.

T e  słowa przypomniały młodemu oficero­
wi jego położenie: »Proszę bardzo,« rzekł do 
odchodzącego, »zostań panie komendancie 1 
Niechaj nikt nie p ow ie ,  żeś mi kiedyś był 
na przeszkodzie. Jestli , jak wnosisz, liścik 
ten istotnie liśckiem miłośnym, otóż ci go 
głośno przeczytam, abym cię przekonał, że 
81e z tobą chętnie wszystkiem dzielę.*

> To mówiąc rozłamał pieczątkę tajemniczego 
biletu, i przy świetle padającem przez śklanne 
drzwi ze sklepu na u l ic ę , przeczytał na­

stępujące s ło w a : »»Bądi pan tego wieczora 
na operze.««

»A podpis?* zapytał komendant.
»Wszak wćpan wiesz, że się takich rzeczy 

podpisywać nie zwykło. Przyznaję jednakże, 
iżbym go sam rad wiedzieć. Osobę , co to 
pieszę, zgaduję po części, ale nazwiska jej  
nie wiem.*

»Czy ładna?* zapytał komendant.
»0, i jak jeszcze! ręczę, żeś we wszystkich 

swych podróżach piękniejszej nie widział.* 
»To tylko dowodzi, żeś wćpan zakochany I 

Ale czy tez i ona wćpana kocha?*
»Spodziewam się,* rzekł kapitan z niejaką 

zarozumiałością, która cokolwiek na śmiesz-
/ r «i ®ność. zakroiła.
»To posłuchajże mojej rady,* rzekł komen­

dant, »i nie noś już więcej tych niebieskich 
okularów; bom nie raz już tego doświadczył: 
że skoro się mężczyzna w oczach kobiety raz 
śmiesznym stanie, już  niech się nie spodziewa, 
aby był dłużej kochanym!*

»Koraendancie,« rzekł po chwili milczenia 
kapitan Yernon w tonie pewnego postano­
wienia; »będę otwartym dla wćpana. Muszę 
mu wszystko wyznać.* To rzekłszy, pociągnął 
swego towarzysza w koniec ulicy T aitbou t. 
Przyszedłszy na róg mniej oświeconej ulicy 
de Prouence, oglądnął się ostrożnie na około 
jak owa placówka, która się nieprzyjacielskiego 
napadu obawia. Zdjął z oczu okulary i w ło­
żył je  w z ie lony , marokinowy futeralik.

»Nikt nas nie widzi; mogę je  zdjąć bez­
piecznie. A teraz opowiem ci, komendancie, 
pow ód, dla którego je  noszę.* W ymówił to 
z powagą, która się zupełnie sprzeciwiła tej 
śmieszności, na którą się rozmowa kierować 
zdawała. »Tylko to jedno chciej mi panie 
komendancie przyrzec na słowo honoru , że 
opowiadania mojego, jakkolwiek śmiesznem 
zdawać się będzie, najmniejszym żarcikiem 
nie przerwiesz. Jestem dziecinnym, jakto 
wćpan widzisz, ale nie chcę, aby się z mego 
dzieciństwa śmiano. Czy mi to przyrzekasz?* 

Komendant skinął głową na znak zezwo­
lenia , a kapitan Y ernon  tak zaczął:

»Wiadoino ci, panie komendancie, że od 
trzech miesięcy bawię w Paryżu na urlopie. 
Wyliczać to wszystko, com przez ten czas robił, 
byłoby od rzeczy, zwłaszcza, gdy ci wiadomo, 
że tego wieczora muszę być na operze; opo­
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wiem więc wszystko, jak tylko można naj­
zwięźlej. Razu jednego, a byłoto pierwszych 
dni w lutym, puściłem się na koniu ulicą Eiisee  
Bourbon \ służący jechał za mną, a ja bawiłem 
się widokiem powozów, lu ó re  jedne za dru- 
gFbmi toczyły s>ę łańcuchem przede m n ą ; 
czymłem przegląd różnych usób, które prze­
ciągały koło m nie , i chciały podobnie jak i 
ja orzeźwić się w bladych proinieuLch zimo­
wego słoiica. Może się będzie wćpanu zda­
wać to wszystko daecm nein , co powiem; ule* 
przyrzekłem zupełną spowiedź, a sam wie-z 
panie komendancie, ze spowiednik ani śmiać 
się , ani spowiedzi przerywać nie powinien. 
Lubię słońce zimowe, lubię niebo blade, po­
dobne owej kobiecie, która w chwdi porannej, 
łzami lire skropiła. Oddałbym chętnie wszy­
stkie róże wiosny za jednę  aleję drzew z liści 
ogołoconych lub pożółkłych. Lepiej mi po­
doba się natura w swej żałobnej, a niżeli we­
selnej szacie; w żałobie swojej v»wgląda ona 
jak piękna w d o w a , a dla wdów pięknych , 
cd dawna mam jakieś osobliwe uwielbienie.®

»Poeta!« rzecze komendant.
»W tern więc słodkiem, a razem posępnćra 

usposobieniu umysłu, na które sie tak często 
uskarżać muszę, zdałem sie zupełnie na mego 
konia, jechałem nie myśląc o niczem, a prze­
cież nie byłem ze wszystkiem bez tnyśli.«

^Praw dziw ie, mój przyjacielu!® przerw ał 
inu jeszcze raz komendant, wzapoznałeś swoje 
powołanie, Wolałbyś był zostać sentymental­
nym  au torem , nis oficerem jazdy , i lepiej 
b j  łoby ci do t warzy /. lirą w  r ę k u , niźli 
z karabinkiem.®

»Romendancie!« zawołał kapitan dotknięty. 
»Przyrzekłeś m i zanieciiać swoich przycinków; 
chceszźe, abym milczał?®

Przyjaciele podali sobie ręce.
»Nagle ujrzałem blizko siebie przejeżdżający 

powóz, a w powozie sarnę jedną kobietę, nie lak 
siedząc a, jak raczej leżącą na poduszkach po­
jazdu. Długa,aksamitna Suknia spadała jej nie­
dbale aż na nogi, i spływała w przęgliby z ową 
przyjemną ponętą, która czasem w nas wma­
wiać się zdaje, że wszystko, co tylko kohićty 
noszą , umieją natchnąć i duszą i czuciem ! 
Długi czarny szal kaszemirski, przesłoniony na 
piersiach, zdawał się otulać bóstwo tajemniczą 
zasłoną. Cała jej pustać zdawała się dyszeć 
miękkością uczuciów i zimną rezygnacyją,

a myśli jej zdały się rów no tonąć w żałobie 
jak i nadziei. Wszystko na niej miało coś 
wdowiego, co mi się tyle podoba. Byłato 
jedna z tych kobiet, o których, nie wiedziaw- 
szy nawet ich rysów , zwykliśmy m ów ić, że 
są zachwycające.®

»Więc twarzy jej nie widziałeś?® zapytał 
komendant.

»Nie, nie widziałem, u przecież niepodobna, 
aby piękną nie była. Nie miałem na to do­
wodów , ale byłbym się oto założył. Pojazd 
znikł pierwćj z mych oczu , niżem jeszcze 
pomyślił gonić za nim. Cały dzień marzyłem 
tylko o aksamitnej sukni, o dług.m czarnym 
szalu; byłem zakochany.®

^Dotychczas,® ozwałsię komendant, »nićma 
w  tern jeszcze nic osobliwego; nie znam 
romansu, coby się równie tak nie zaczynał.® 

»Ale słuchajże komendancie do końca: Przez 
długi czas udawałem się codziennie o tej sa­
mej godzinie na Pola Elizejskie, i zdybałem 
ją kilka razy, zawsze sarnę jednę tylko i zawsze 
w tymże samym pojeździe. Mogłem się jej 
więc lepiej przypatrzyć. Wyobraź sobie po­
stać wysmukłą, sylfidzką, z półkrągłą twarzą, 
i l ową łuną arystokrackiego wdzięku, jaką 
w  niektórych kobićtach z okolic południowych 
tak bardzo uwielbiamy. Włosy jasne i tak 
m iękko-jedw abne , że je  najlżejszy powiew 
wietrzyka zgmatwać zdołał; wyobraź sobie za~ 
chwytne, miło-zgodne rysy twarzy i tak małą 
nóżkę, jaką jedna tylko Hiszpanka mieć może 
i dla któregoto porównania życzyłbym sobie 
mićć udział w  wyprawie hEzpańskićj. Ale cze- 
'O wćpanu w żaden sposób opisać nie mogę, 

to owego idealno- tęsknącego wyrazu błękit­
nych jej oczu, które w prześlicznej, dużćj 
opraw ie , z pod złotych brwi, dziwnie przy­
jemnym urokiem wybłyskiwały.®

»Dobrzel dobrze!® rzecze komendant; »było 
mi tylko wprost powiedzióć, że tp była blon­
dynka, a reszty już byłbym się sam domyślił.® 

»Ile razy tylko jej powóz zdybałem, zawsze 
jechałem za nim zdaleka. Zdawało się, jakby 
i nieznajoma czasem na mnia spoglądnęła. 
Jednego dnia zatrzymał się pojazd nie daleko 
zagrody leśniczego, przy 6amym wchodzie 
w wązką, cienistą, wiecznie zieleniejąceml się 
sosnami wysadzoną u licę; wysiadła i puściła 
się wzdłuż alei. Teraz  był czas, teraz pora 
do oświadczenia się. Zobtaw.iem konia służą-
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cerou i poszedłem za nią. Ale gdym ją do­
gonił, zabrakło mi na odwadze; jednakże 
widziałem wyraźnie, że czasem lekkiehn po­
ruszeniem szyi zwracała za mną g łow ę , co 
śmielszy ode in n ie , byłby pewnie wziął za 
znak pomyślny do swego uszczęśliwienia. 
Uszliśmy tab ze sio kroków i już nie było 
widać ni powozu, ni służących. Nagle obró­
ciła się ku mnie, i pctrzac mi w oczy wzro­
kiem pomieszanym, ale oraz i uprzejm ym , 
w  le słowna rzekła: *CŻy pan chcesz mi co po­
wiedzieć ?« Z początku oniemiałem i stałem 
jak zczarow any; nareszcie wstąpił duch we 
innie i zacząłem coś gadać, czego sam nie 
rozumiałem. Chciałem być zalotnym, przy­
jemnym, uderzyłem  nogą o ziemię, płotłem jej 
tysiące niedorzeczności; słowem, wyśpiewa­
łem  jej ze wszystkich tonów to powszechne 
tema kochanków: Kochem cię bóstwo moje!* 

»Cóż ona na to?* zapytał się komendant. 
»3na: »Zobaczytny U rzekła i odeszła. W e 

dwa dni dostaję liścik bez podpisu, prawie 
tej t re śc i : »Mówiłeś mi pan, ze mię kochasz, 
■ale jakże uwierzę bez dowodu? Wymagam 
■od pana ofiary wielkiej, może nad siły jego; 
■jest mi bowiem wiadomo, źe mężczyzna 
■wolałby raczej oddać życie za kobietę, którą 
■kocha, niż aby się miał wystawićjdła niej 
rna śmieszność najmniejszą.*

»A co, nie prawdaz?* rzekł komendant 
z miną tryumfującej wyższości; »oto masz 
wćpan potwierdzenie te g o , com cl dopiero 
powiedział. Ale cóż dalej ?«

Kapitan Yernon zaczął znowu swoje opo­
wiadanie: »Myśl moja będzie się panu zdawać 
■dziwaczną; przes Ktuą i jest w samej rzeczy 
■taką, ale prawo pról y jej nieograniczone i 
■mogę z mogo korzystać. Przyrzecz mi pan 
■nosić przez cały miesiąc n i e b i e s k i e  o k u -  
■ la ry  i nigdzie a nigdzie ich nie zdejinywać.* 

Komendant słuchał końca tego dziwacznego 
listu z coraz bardziej zwrastającą uwagą i jakąś 
lękliwością, której dobrze pokryć nie umiał; 
rzekłbyś, że słyszana właśnie powiastka ściąga 
6ię do jednej z jego dawnych pamiątek , i że 
się spoić sili obie te rozerwane myśli. Uśmićeh- 
liwa i szydercza twarz jego przybrała wyraz 
obawy ; zatopił się w zadumaniach i zawikłał 
w dręczącą niepewność: »I wćpan nie znasz 
Nazwiska tej pani?* pytał się kapitana.

»Ar‘ jej pomieszkania?*
■Także nie.*
»To rzecz osobliwsza.*
Komendant wymówił te ostatnie słowa 

daleko dobitniej i przeciągłej, niż to miał 
zwykle w  zwyczaju.

»Z tem wszystkiem,* mówił dalej, aby ukryć 
mimowolny swój k łopo t; »cała ta rzecz jest 
może tylko jaki żarcik kobiecy; jedno z owych 
dziwactw tysiącznych, które są właściwe ka­
prysom dzieci i złośliwości młodych k o tó w ; 
zapewneto jaka młoda przystojna w dów ka, 
która znudzona, chce się ro ze rw ać ,  i sobie 
igraszkę z pana czyni.*

■Myślałem tak sarno, jak i wćpan,* rzekł 
kapitan Vernon. »Przez całe dwa tygodnie 
me miałem ani słówka, ani znaku od mojej 
ubóstwionej. Nic, wcale nici Wreszcie wczoraj 
przedsięwziąłem z samej ciekawości odegrać 
zadaną mi rolę i wypełnić zadany warunek. 
I  o to ! odbierani dziś ten bilecik ; mogę słuszńie 
wnosić, że zchadzka obiecana tego wieczora 
jest tylko nagrodą mego posłuszeństwa.*

»To śmiesznie 1* rzekł komendant.
Podczas tej rozmowy obaj oficerowie zaszli 

na ulicę Lepelletier’. t/Zegnam cię mości ko­
mendancie,* rzekł kapitan Yernon.

■Spieszysz na zamówione miejsce.*
■Tak jest.*
■I w okulerach?*
■Rad nie rad •—1 muszę.*
Komendant zamilkł na chwilę, jak człowń k 

wahający się między dwoma przedsięwzięcia­
mi. »A więc żegnaml« wymówił wreszcie. »Ale 
chciałbym wiedzieć koniec tej awantury.* 

■Jeżeli pozwolisz komendancie, ja cię od- 
widzę i opowiem.«

»Przyjdę sam do wćpana,* rzekł komendant 
po chwili namysłu; >>tak leplćj. A twój adres?* 

■Ulica St. G eorge , nr. 8.*
W kilka chwil później biegł już  kapitan 

Vernon po wschodach, prowadzących do teatru 
opery. (DokończeDje  nastąpi . )

KDCONIA STAROPOLSKA.
(_Z p o z n a ń . Tygod. L ite r .}

Sposób gotowania zm ienia! sio u Polaków, tak 
jak wszystko inne. W najdawniejszych czasach 
była zapewne kuchnia narodowa słowiańska, która 
zalezala na prostum gotowaniu i pieczeniu m ięsa
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lub owoców. Za Piastów tę kuchnią zm ieni! nie­
co wpiyw n iem ie ck i; w  początkach epoki jag ie l­
lońskiej nasiąknęło trochę smaku oryjentalnego, 
a później szło w iele od W łochów ; nakoniec pod 
W azami i Sobieskim  wcisucła się jak wszędzie i 
do kuchni francuzczyzua.

U ludzi bogatych w Europie było od wieków i 
jest jadło europejskie, to jest wybór potraw całego  
cywilizowanego świata, jednakże to jadło w każdym  
kraju nosi piętuo narodowości, lluchnia jest w ielo­
raka w stosunku stanu albo raczej funduszu osób. 
Pod względem  kuchennym  chłopam i zaprzątać' 
sie nie m yślim y i rzucamy się wprost na stronę 
przeciwuą. Kuchni staropolskiej pańskiej najwięk­
szą cechą była obfitość w m ięso, a zupy, czyli po 
starem u polewki, potrawy m ączue, m leczne, wa­
rzywa i owoce podrzędną w niej grały rolę ; bardzo 
rozm aicie i dobrze doprawiała ryby, nieszpzędzila 
najtęższego korzenia, lubiła szafrau, a ocet uważała 
za elix ir sm aku i życia ludzkiego.

Do czasów Sobieskiego myślano w  Polszczę
0 rzeczach ważniejszych, jak o przysmaczkach, dla 
tego nie było autora kuchennego i wcześniejszych  
potraw nie znam y dokładnie, choć wiemy już, że  
Kolcsław Chrobry w iele jadał zwierzyny, jak pisze 
Gallus. W iem y także o uczcie Wicrzynka i róż­
nych królewskich godach. Pierwszy dopiero Stani­
sław  Czcrniccki, sekretarz jego  królewskiej mości, 
a m im o ten urząd i kuchm istrz paua Alexandra 
L ubom irskiego, wojewody krakowskiego, wydal 
r. 1682  w Krakowie u Schedłów  Compendium

Jercu lo ru m  albo Z eb ra n ie  po traw .  T en  pisarz 
znakomity, którego dzieło wielokrotnie przedruko­
wano , który do ostatnich czasów rzeczypospolitej 
był dom owym  nauczycielem  uadprababek i babek 
naszych w szlachetnym  kunszcie dysponowania lub  
gotowania obiadów’, będzie w całym  artykule prze­
wodnikiem . P olew ki m ięsne staropolskie były 
główne dwie, to jest: r o s ó ł  p o l s k i ,  a po starem u  
przed Sobieskim  k a s z a  nat  jeszcze dzisiaj zwy- 
czajuy. Pod ten rosół dawano kaszę, kluski, groch
1 różne rzeczy , a szczególniej ligatele, o których 
niżej powiem y. Drugą główną polewka był r o s ó ł  
w ę g i e r s k i ;  robiono go ze zwierzyny lub dro­
biazgu ze słoniną, krajaną w talerzyki z m asłem , 
piep rzem , im bierem , czosnkiem , pietiuszka; pod 
rosół węgierski dawano zawsze tylko grzauki 
zch leb a . B a r s z c z  k r ó l e w s k i  był zupą postną; 
składał się z kwasu m ączn ego , ry b y , kaszy tatar- 
czanej i był doprawiony tylko k m in em . B a r s z c z  
c y t r y n o w y  był m ięsny i postny, to jest rosół, 
doprawiano żółtkam i jaj i cytrynami. Na zupy 
postne dawano polewki m igdałow e, kaparowe, 
m leczne, cebulowe, grzybowe z soczewicy, grochu.

Dzisiaj bulion, czy św ieżo ciągnięty, czy suchy, 
jest pierwiastkiem  albo podstawą kardynalną sosów, 
a przynajmniej w kuchni równie ważnym  punk­

tem , jak twierdzenie Pytagoresa w jeom etryi prosto- 
kreślDej; dawniej to m iejsce zajmował tak zwany 
gąszcz. Gąszcz m ięsny był wywarem rozynków, 
m archwi, pietruszki i jabłek kwaśnych, albo kwa­
śnego ch leba; gąszcz postny ciągnięto z rozynków  
lub lig, gotowanych z w inem  i przebijanych przez 
sito; podlejszy gąszcz postny robiono z wywaru  
cebuli z marchwią lub inną ogrodowiuą.

Lubo wszelkie jadło nazywa się potrawą, prze­
cież uczeni pod tym  wyrazem w ściślejszemu 
znaczeniu rozum ieją jadło m ięsue z so sem , a po 
8taropolsku zesap orem . Między potrawami w t e m  
ściślejszem  zuaczeuiu główniejszą była p o t r a w a  
z m i  o d o w n  i k i e  m ; m ięso większej zwierzyny  
moczono w occie dobrze osolonym ; polom  goto­
wano w occie z solą, ale wodą zwolnionym ; do­
dawano dopiero miodoWDiku tartego na tarce lub  
przebijanego przez sito i nareszcie wina,  cukru, 
rozynków, m igdałów, pieprzu, szafranu, cyuam ouu, 
lim ou ii. P o t r a w a  s z a r a  m ogła być z wielkiej 
zw ierzyny, albo z w szelk ich  domowych zwierząt, 
prócz wolu. 11 rano m ięso , gąszcz , ocet , cukier , 
rozynki, lim onią, oliwki, pieprz, irnbicr, cynamon, 
sól, i z tego wszystkiego sos ciągnięto. P o t r a w a  
k r ó l e w s k a  była z cielęciny lub plastwa, a robiła 
się tym sposobem, że odgolowaue m ięso doprawiano 
gą szczem , octem , cukrem , szafranem , pieprzem , 
cynam onem; wiellliem i i m ałem i rozynkami, lim o- 
uią. P o t r a w a  z j u s z y c ą ,  czyli c z a r n i n ą ,  i p o ­
t r a w a  z p o w i d ł a m i  były takie , jak i dzisiaj. 
W  p o t r ą  w i e  r u m i a i i D e j  dawano cąhry, żubrze, 
łosie, bawole, jelen ie, daniele, sarnie, albo wieprzo­
winę, skopowiue, gęsi i t. d. Jloliiono ją tym  spo­
sobem , że m ięso m oczono w occie solonym , potem  
gotowano w innym  occie; po zawrzeuiu znowu  
gotowano w pierwszym  occie. T ym czasem  ukrajano 
c e lu li  w ta lerzyk i, pietruszki w k ostk ę, naprzód, 
przesmażono, a za w łożeniem  m ięsa dodano wina, 
cukru, rozynków, oliwek, pieprzu. P o t r a w a  w ę ­
g i e r s k a  była z drobiu lub cielęciny, a ze sosem  
ciągniętym  z rosołu, p ietruszki, cebuli , słon iny, 
octu, pieprzu, szafranu, cukru i rozynków. L itn o -  
n a t a  była także potrawa z cielęciny lu b  drobiu, 
której sos robiouo z rosołu, masła, chleba tartego, 
lim ouii, szafranu, pieprzu, cukru, gaiki, cynam onu. 
K ra z c l e  była potrawa z wolowego m ięsa, które 
moczono w occie, pieczono na rn śc ie , potem  do- 
prawiauo w rynce z łojem , rosołem , octem , p ie ­
przem , im bierem  i gałką- M i s k o l a n c y j a  skła­
dała sie z kapłonów, cielęciny i innych m ięs, które 
pieczono, a potem  sm ażono w rynce z jabłkam i, 
grzybowym sokiem , ceb u lą , pietruszką , m asłem , 
pieprzem  i gałką. Trudno przechodzić wszystkie 
doprawiania m ięsne ze sosem ; bylabyto nudna 
zabawa sto ich wyliczać , a wreszcie przez kom - 
binacyje pierwiastków kuchenuych dawały się ju z  
przed kilkuset luty na tysiące rozmnażać. Należy
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t y l k o  s p o t n n i ć ć  o  h o n t u z i e ;  b y l a t o  p o t r a w a  
g ł ó w n i e  d la  c h o r y c h ; F r a c u z i  d z i s i e j s i  n a z y w a j ą  
j ą  la  p u r ó  ( p r z e c i e r h a ) ,  a r o t i  s i ę  z  l t u r c z ą t  g o t o ­
w a n y c h  na m i a z g ę  i t a r t y c h  p r z e z  s i to .

( D ok ońc ze n ie  nastąpi . )

—  Ze L w o w a .  —
W  końcu przes z ł ego  miesiąca o d wi dt i ł  nasze miasto  

pr o fe so r  J s n  S w i o t o p l n k  P r e i l  z Prag' ,  dla obej ­
rzenia się w kraju naszym i przez Bi eszczady  udał  się 
w  dalsza podróż  do Węgier .  U c z o n y  ten znany j e s t  
z  w a żn yc h  dzie ł  l ekarskich,  f i zycznych  i t echno l og ic z ­
n y c h  w  narzecza C z e ś k i e m  i zadziwia ni ezmordowaną  
pracowi tośc i ą  swoją,  odznaczając  aię przytem wielu in-  
nemi  z as ł ugami ,  jakie sobie  w naukach w  o g ó l o o ś c i ,  
a w  czeskiem pi śmiennictwie  w  szczegó lnośc i  z j ednywać  
nie  przpstaje.  Z.

T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N.  45.  
i obejmuje  przedmi oty  nast ępujące:  1) O skutkach s ł o t ­
nego  roku w  g ospodars twie  polowehn.  2 ) 0  zbieraniH na­
sienia drzewa m o r wo w e g o .  3)  O herbacie p oz i omkowć j .  
4 )  O topolach.  5)  Nauka o parchach o w c z y c h .  6 )  O kotle  
p a r o w y m .  7)  O kooiecznćj  potrzebie  zaprowadzenia  
w  kraju naszym m ł y n ó w  p ar ow y ch .

Z e  S t a n i s ł a w o w a .  Z tutejszej drukarni Pawł a  
Pil lera wy sz ł y  następujące  z okol i czności  napisane poe-  
z y j e t  1)  Wie’rsz przy za ł ożeni u domu szpi talnego w mi e­
śc ie  S tan i s ł awowi e  d. 10. czer wca  1837.  2)  G ł o s  ku czci  
Najj.  ś. p. Cesarza Franciszka I. przy ods ł on i ęc i u  Jego  

y; pomnika  w S tan i s ł awowi e  d. 13. maja 1833.  —  Oba te  
p ł o d y  są pióra Franciszka Sehast .  Januszkiewicza.

W  piśmie angialskiem A lh e n eu m  umieszczona  jest  
r o z p ra w a :  » 0  l i teraturze polskiej  18gO i 19go stulecia,« 
napisana przez  Stani s ława Koźmiana.

F r a n c u z k i  a k a d e m i j a  u m i e j ę t n o ś c i  w y ­
znaczyła  w tym rokn nagrody następujące:  Za najlepszy  
poemat  Da p o c h wa ł ę  muz eum Wersal skiego,  medal ,  w a r­
tujący 2.000 frank. Za najlepszą p o c h w a ł ę  na panię Se-  
▼igne, jako wi ea i ec  w y m o w y ,  p o d o bn i e !  2 .000 frank.  
W  miejsce pani S er ignc ' pr oponowano  p o c h w a ł ę  na panię  
S t a e l , ale pierwsza odnios ła  na obradach z wy c i ę s t wo .  
Naj lepsza rozprawa o  w p ł y w i e  hiszpańskiej  l iteralDry 
w sz c z e g ó l no śc i ,  a zagranicznej w  ogólności  na l i tera­
turę f rancuską,  otrzyma 3.000 frank.  Nagroda ta w y -  

.  rnacrona jest  juE od r. 1836 i trwać będzie  az do Igo  
stycznia 1839.  I śwotę  z 6 .000 frank, w y z n ac z o u o  za naj­
l epsze  t łumaczenia  dzie ł  moralnych,  które do 1. s tycznia  
1839 wyjdą na widok publ iczny.  Nakoniec  jeszcze  
w  miesiącu l ipcu r. 1831 wy z n ac z y ł a  akademija nagrodę
10.000 franków za najlepsza trajedyją lub komedyją  
w pięciu aktach treści  moraloej ,  jeżel i  z oklaskami przy­
jęta będzie .  Czas ubiegania się o nią w y zn ac z o n ym  z o ­
stał  az do 1. stycznia 1840 roku.

E l e k t r o - i n a g o e ł y c - s n e  k n r a c y j e .  Kuracyje  
te,  które niejaki dr. S h e r w o o d  w No w y m- Jo r ku  z w i e l ­
kim skutkiem z a s t ó s o w y w a ,  są teraz bardzo ulubione  
w  Ame r yc e  pó łnocnej .  P.  S b e r w o o d  wynal az ł  e l ektro­
magnetyczne  plastry i pigułki ,  których zewnętrznie  i 
wewnęt rzn i e  przec i w wszelkim c h o r o b om,  a mianowic ie  
na s łabości  chronicznej  u ży wa ć  kafe .  Nie za d ługo wyda  
on wielkie  dz i e ło  o l eczącćj  si le elektro - ma g ne t yz mu ; 
•amyśla także przyjechać do E u r o p y ,  aby tu j eszcze  
większą niz w Ameryce  pozyskał  s ławę .  Rozumić się,  iE 
Pr*y tern porob i ł  takEe i i D o e  odkrycia , o których się  
an> śni ło  samemu Faradejowi .  I tak utrzydsuje o d ,  iE 
l ® Pomoc ą  e l ektro-msgne iyzmn potrafi  objaśnić cały  zwią­
zek naszego s ł onec znego  sys temu i wszystkich płanet  
s tanowisko dokładnie j  c o  w i ęk sz a ,  miał  on podobni e

jak Kant  p rz e p owi ed z i eć  odkrycie  n owe g o  przez  sir Johna  
Uers cb l a  nie dawno  w y na l ez i one go  p la n e t y ,  po n i ewa ż  
dwanaś c i e  p ianet  potrzebne są do jego elektro - magne­
t yc z ne go  sys t emu.  Zapewniają  n aw e t ,  iz w przeciągu  
t rzech lat tego w  Ameryce  dokażą,  ze e l eklro-magnety-  
z mem si łę pary zastąpią,  zwłaszcza,  iz juE obecnie  znaj­
duje  się tamże machina ,  mająca p o ł o w ę  si ły końskiej ,  
która się za p o mo c ą  elektro - magnetycznego  p łynu p o ­
rusza.  Ktoby sobie  z yc z y ł  czytać o tern obszerniej ,  tego  
o ds y ł a my  do nr.  1 1 2 ,  wyc ho dz ą c e j  w Lo nd yn ie  L ite -  
ra ry  g a ze tte .

M a c h i n a  d o  f a b r y k o w a n i a  i g i e ł .  Na d o w ó d  
jak wielkie technika robi  pos t ępy  nawet  w  n i eznaczących  
na pozór  przeds i ęwzięciach,  umieszczamy tu z angielskie­
go dzieńmka wyjęty  artykuł  następujący:  Pa no wi e  Coeker  
i S y n  w Sheff ield otrzymal i  nie da wn o patent  p r z y ­
wi leju za wyoalez i en ie  do  fabrykowania igieł  machiny,  
która obecnie  pracuje w ich zakładzie.  Machina ta w y ­
ciąga drut s ta lowy do należytej  grubośc i ,  prostuje g o ,  
przecina pod ł ug  przepisanej  d ł ug oś c i ,  zaostrza k o n i e c ,  
żłobkuje  rynieukl  do wywiercenia  uszka, przekłuwa uszko,  
i z ohu stron w yg ł ad za ;  następnie zbiera pi lnikiem c i en­
kie w ł o s k i ,  a nareszcie  spuszcza każdej minuty czter­
dzieści  zupełnie  g o t o w y c h  igieł  do pudełka.  Przcdsię-  
biercy zajmuję się o be c o i e  urządzeniem pięćdzies ięc iu  
p od ob ny c h  ma c h in ,  które przy p o m o c y  tylko pięc io  
j ud z i ,  codziennie  mi l ion dwakroć  sto tys ięcy g o t o w y c h  
igieł  wy d aw a ć  mają.  S p os ó b  obrabiania k ońców igieł  
b ył  do tyc hc zas  zaws ze  n i ebezpiecznym dla robot ni kow;  
n o w o  wynal ez i ona  machina obrabia końce igieł  w  taki 
s p o s ó b ’, i£ najs łabsze zdrowie  nie  j es t  przy tern na żadne  
niebezpi eczeńs two narażone.

Z a c h o w a n i e  z b o ż a  o d  w o ł k ó w .  P e wi e n  
plantator t y t on i u ,  m e  mający dostatecznego miejsca do  
wysuszenia  liści sw e g o  z b io r u ,  porozkładał  j e  na kupie  
zyta w  stpicblerzu.  W  życ i e  tem by ł o  p e ł no  w o ł kó w,  
atoli za l edwo  na nićm przez niejaki czas po ł ez a ł  t yroń ,  
natychmiast  się wszystkie  wołk i  z  zyta w y ni os ł y  i juz  
doń więcćj  nie  wr óc i ły .

B r o w a r  P e r  k l i n a  jest najs łynniejszym w  L o n ­
dynie .  Obszerny  zakład ten , którego obe c ny  właściciet  
nabył  za 135.000 funt. sztrl . ,  jest  w s w o i m rodzaju naj­
większym w ca ł ym świeci e .  B u d o w l e  j ego  zajmują prze­
s z ło  dzies ięć morgów z i e mi ,  157 koai  użyte  są li d o  
r oz wo ż en ia  p iwa po mieście,  które codz iennie  1500 p o ­
dwój nyc h  wiader po tr ze b uje ,  nie ł icząe w to i l o ś c i ,  
która codz iennie  do Szkocy i  i Ameryki  wy c ho dz i .  D w i e  
machiny  p a r o w e ,  karda o 300 s i ły  końskiej pracują  
bez ustanku,  prócz  t eg oje sz c z e  dwiestu  robotni ków p o ­
biera ciągłą płacę .  W  browarze  tym potrzebują c o ­
dziennie 30 w o r ó w  chmielu , a rocznie  w  przecięc iu
100.000 korcy s ł o d u ,  z  których wyrabiają 4 0 0 .0 0 0  b e ­
czek piwa.  Beczka porteru o czterech wiadrach kosztuje  
5 funt. s z . ; kwarta niema) 12 kr. Porter Iondyńki  j es t  
czarno-hrunatnego,  czys tego  jak miód ko l oru ,  ma smak  
bardzo gorzki,  podobny  do piołunu.  Porter l en,  napiw-  
szy się g o ,  zos tawia po t obi e  przez  długi czas piekące  
uczucie  w gardle,  które do smaku hiszpańskiego pieprzu  
podobue .  Angl icy jedzą przytem zwykle  cukrem p o ­
sy pa ne  sucharki  i palą z kolouskich fajek,  c o  poniekąd  
umniejsza gorycz  tego napoju.

i l e  s e r c e  c z ł o w i e k a  w a z y .  W j e d n e m  piśmie  
angiel .  łekarskićm G len dossning  czytamy,  iE serce mę ż ­
c z yz ny  około  d z i e w i ę c i u ,  a kobiety o ko ł o  ośmiu uncyj  
wazy .  Osobl iwszą  r z e c z ą , która dotychczas  była nie­
w i adoma , jest  t o ,  iE serce  męzczyzny  z wiekiem cięE-  
szćm się staje, podczas  gdy serce kobiety po trzydziestu  
latach zaczyna zwo l oa  z swojej  ciężkości  utracać.

S p o s ó b  j a k i m  a k t  h a  b e  a s  c o r p u s  p r z e ­
s z e d ł  p r z e z  i z b ę .  Lor d  Sbafteąbury wni ós ł  ten bil



dla zabezpiccrenia wo l no ś c i  osobistej .  Cii ten p rz e s i ed l  
b y ł  w i i b i e  niższej i miat upaść  w i ibi e  wyższe j  podług  
wsze lkiego  w y rac howani a  ministrów.  Przys tąpi ono  do  
g ł os o w a n i a ;  lord Gr e y  tbie'rał wo t a ,  a l o r d  Norris sp i ­
s y w a ł  jc.  G d y  kolej g lo s owani a  przysz ła  na najotyl-  
sz ego  cz łonka izby,  a ten oświadcz y ł  się za bi l em,  lord  
Grej ,  który zawsze  lubi ł  żartować,  rzekł ,  iż tego cz łonka,  
p o d ł ug  kubicznej jego wagi ,  za dziesięciu p ol i c z yć  można,  
i p oda ł  zamiast  j ednego  dzies ięć  g ł o s ó w ,  które Norris ,  
b ędąc  r o z t argn i onym,  w  samej rzeczy zapisał .  T emu  
żar towi  winna Angiija bezp i eczeńs two  osobistej  wo l nośc i .  
T y l k o  trzy lub cztery wota  s tanowi ły  większość  g ł os ó w  
na korzyść  bi la.  Mini s trowie  zdziwieni ,  żądal i  p o w t ó r ­
nego  g ł os ow a ni a ;  ale gdy jedna część  l ordów już się  
była  rozeszła,  o s ta ł o się wi ęc  przy p i erws zem obl iczeniu,  
a Karol  II.  nie mógł  zaprzeczyć  sankcyi  t emu bi lowi .  
W y p a d e k  ten umi esz c z ony  jest  w  pamiętnikach lorda 
S baf t es bur y ,  a jeźl i  nie jest  z m y ś l e n i e m ,  okazuje do ­
s ta teczni e ,  iż szczęś c i e  narodu częs tokroć  i od  żartu 
z a leżeć  może .

S p o s o b  N a p o l e o n a  d a w a n i a  d a r ó w .  JaK 
dobrze  Napo l eon  wiedział ,  że nie dar, lecz spos ób  jakim 
ten dar dajemy,  s tanowi  wart ość  prawdz i wą,  d o w o d e m  
są aae g d ol y  następujące:

N a p o l e o n  nie miał  c i erp l iwoś c i ;  nie lubi ł  czekać  
i chciał  zawsze  mieć  wszystkich s w o i ch  ludzi na p od o -  
r ę c z u ; dla tego rzekł  p ew n e go  razu do radzcy stanu 
K ea l :  »AIe , ale!  masz też wćpan wi oskę?*  —  »Mam , 
Najj.  Panie ,« odrzekł  t e n że ,  »dosyć  ładną o  pięć mil  
od Paryża.* —  » T o  za daleko;  nie mógł bym pos ł ać  
o  pięć  mil  po  wćpana ,  gdy mi potrzebnym jesteś,  a to 
nie raz się zdarza.  Staraj się w ć p a n ,  abyś sobie  w i o ­
skę n i ez wł oc z n i e  kupił ,  gdzie w  pobl i zkosci . *  —  »Najj.  
P a n i e ,  ja nie mo gę  kupić innej ,  dopokąd nie sprzedam 
t e j ,  którą posiadam * —  »A któż wć pa nu  m ó w i ,  abyś  
sprzedał  t ę ,  którą pos iadasz?  Ja chcę  t y l k o ,  abyś  do  
niej  drugą dokupi ł .  Wi em bardzo d o br z e ,  że napraco­
w a w s z y  się ze mną d ł u g o ,  jak naprzyklad dnia dzisiej­
szego ,  potrzebujesz  s p o c z yn ku ,  wytchnienia  i świe żego  
powietrza .  T o  się ze w s ze c h  miar godzi ,  ale tylko bli­
żej  P a r y ż a ,  abym wćpana  mógł  mieć  pod ręką.« —  
»Bardzo  d o b r z e ,  Najj.  Panie!  ale chcąc  k up ić ,  należy  
m i eć  wprzód  pieniądzę.« —  »AIboż wćpan nie masz  
znacznej  pensy i ?*  —  » M a m ,  Najj.  Pa ni e :  ale d ot yc h­
czas nie mogł em ani grosza z lej pensy i  oszczędzić .*  —  
» T o  D i c  dobrze.  Z resztą rób jak ebeesz ,  ale ty lko kup 
sob i e  inną wioskę,  i to jak najspieszniej ;  tak być  musi ,  
ja żądam tego!*  Nazajutrz po  s kończonych  obradach  
państwa zapytał  N a p o l e o n  Keala:  r N o ,  cóz  tam? zna­
lazłeś  wćpan w i o s k ę ,  klóraby była  do sprzedania?« —  
»Nie  j e d n ę ,  ale dz i es i ę ć ,  Najj.  Pa n i e ;  więcej  ^bowiem 
j es t  takich,  którzy chcą przedać dobra swoje ,  niz takich,  
którzy je zapłac i ć  rnogą.« —  »Llwaga ta jest dowcipną ,  
w  istocie!* rzekł  Napo l eon  z u ś m ie c h e m,  »ale szukajao  
w ć p a n ,  szukaj.  Dobra myśl  często później  przychodzi .*  
Nazajutrz o budz i ws z y  się o trzymał  Keal  asygnacyję na
400 .000  f ranków dla kupienia sobie  dóbr w  pohl izkości ,  
które  natychmiast  mu z kasy cesarskiej w y p ł a c o n o .

Bacon Corvisart,  lekarz nadworny ,  odwidzając  c o ­
dziennie  z rana N a p o l e o n a ,  by ł  p e w n e g o  razu w  tak 
p o s ę p n y m  humorz e ,  że  go N ap ol eo n ,  jak zwykle  wż.ar-  
t ob l i wy m zapytał  ton e : »CóZ ci t o ,  mośc i  d oktorz e?
Czy  n i e  wy s ia ł e ś  wć pan  na tamten świat  jakiego pa-  
cyjenta ?« —  »Pr z e ha c z ,  Najj.  Pani e!  Dzis iejszego dnia 
na żaden spos ob  w e s ó ł , m  być  nie m o g ę ;  wilaśnic b o ­
w i e m  widz iał em scenę,  klóra mnie niezmiernie zasmuci ła.*  
—  »Jako? może  ws z ys cy  pacyjenci  wćpana  za jednym  
razem wyzdrowi el i?*  —  »I o ws ze m,  p rzec iwnie  1 Wł aśn ie

tu w  pałacu bie'dny hrabia LaviIIe - Lc r o u x  został  a p o-  
plesyją  tknięty!* —  »Tu w  pałacu?  żal mi  go m o c n o !  
Jestto niezmierna strata dla s e n a t u . * —  » Uż y łe m w s z e l ­
kich ś r o d k ó w , jakie tylko b y ł y  w mej mo c y  , l ecz już  
b y ło  za późno i* —  » T a k ,  tak,  to wasza zwyczajna  
piosnka!  Gd yb yś  w ćp an  z takim uporem nie b ył  s ię  
wzbraniał  mieszkać w  tym zamku,  by ł byś  mo że  j es zc z e  
p o mó g ł  hrabiemu.  Biedny Lay i l l c -Lcrous  ! B y ł l o  zacny  
m ą ż ,  lecz nie b ył  gospodarzem.  N o ,  po n i ewa ż  w ćp an  
doglądałeś  go w ostatnich c h wi l ac h ,  s łuszna więc ,  abyś  
o dz i edz i czy ł  po  nim jaką pamiątkę.  Przed d wo ma  laty  
p o ż y c z y ł e m  mu 35.000 Frank., oto  jest  w e x e l ; daruję go  
w ć panu .  Niech  mu s łuży w  nagrodę za t y c h ,  którym  
życie  uratowałeś ,  a którzy mu niewdzięcznośc ią  się w y ­
płaci l i .* Coryisart ,  wz i ąws zy  we x e l  skłoni ł  s i ę ,  p o d z i ę ­
k ow a ł  i o d sz e dł ;  ale wkrótce dowiedz ia ł  się,  iż puśc i zna  
p o  hrabi Lay i l l e -Leroux  tak była  z a d ł u ż o n a ,  iż na we t  
prawi  j ego  dziedzice  objąć  jej nie śmiel i .  Coryisart  
w s ze d ł s zy  nazajutrz do gabinetu Napo l eona ,  rzekł .  »Najj.  
P ani e ,  b y ł e ś  tak łaskayy,  -żeśmi wczoraj  darował  w e x e l  
hrabiego Layi l l e  - L c r o u x , lec* zapomnia łeś  o  g ł ównej  
rzeczy.* —  »A ta jes t?* odrzekł  N a p o le o n  z zadz iwie­
n i e m . —  »Jestto rzecz małej  wagi;  sama tylko f ormal noś ć .  
W .  C. M o ś ć  nie pomyś la ł eś  o t e m ,  iż do  tego w e x ł u  
ccsyja na moje nazwisko jest  potrzebna.« -— »Aha,  r oz ­
umiem o co  wćpanu cbodzi ,«  odrzekł  N a p o le o n  z uśmie'- 
chem i pociągnął  sw e g o  lekarza za u c h o ,  jaklo z w y kł  
czynić ,  gdy b ył  w  dobrym bumorze:  » Wć p a u  obawi asz  
się,  aby w s a d z i e  w e x l u  nie o d rz u co no ?  Potraf imy t emu  
zaradzić!* s iadł  i napisał  na drugiej s tronie we x l u  : 
»Asygnacyja 35.000 f ra n kó w ,  które hrabia E s l e y e  ma  
natychmiast  w y p ł a c i ć  b aronowi  Coryisart  i zapisać do  
porachunku.  Na po le o n . *

P o b y t  m a r s z a ł k a  S o u l t w A n g l i i .  Z pobytu  
marszałka Soul t  w Angli i  dzienuik G lobe  opowi ada  ane­
gdotę  następującą : G d y  marszałek zwidzał  niektóre fa­
bryki angielskie , pewi en  tkacz w  jednćj  z tych fabryk 
p r a c u j ą c y , który podczas  woj ny  z Na po l eo ne m jako  
strzelec w  angiclskiem wojsku s ł u ż y ł ,  o ś w i a d c z y ł ,  i i  
ż y c z y ł by  robie zoba cz y ć  się z d awnym sw y m nieprzy­
jacie lem,  do którego podczas  Lis• pańskiej woj ny  ze d w a ­
dzieścia roty c e l o wa ł  j wystrze l i ł .  Marszałek z swojej  
stroDy podobni eż  b y ł  c i ekawy p oznać  się z tym nie ­
z najomym przec iwnikiem;  jakoż przys z ło  między  nimi  
w  samej rzeczy do krótkiej i uprzejmej r o z m o w y , 
w  której Sou l t  b y ł e mu  s trze lcowi  teu b ł ą d ,  iż źle  do  
niego c e l o w a ł ,  bardzo chętnie przebaczył .

I l e  d a t n a  w t a ń c u  u b i e ż y .  W y r a c h o w a n o  d o ­
kładnie,  iz dama na balu jednćj nocy,  jeżel i  tańczy w s z y ­
stkie tańce,  co  się zwykle  wydarza,  a to jeszcze  w  cias­
nych t rz ewi kach ,  skrępowana sznurówką i p o  większćj  
częśc i  na paluszkach skacz ąc ,  tyle kroków nbieży ,  i żby  
niemi  cztery mi le drogi ujść mogła .  Któżby się nie  
zdumiał  nad takiem natężeniem!  A jednakże,  gdyby  ta­
kowej  domie w wy g o dn ym  ubiorze,  podczas  lelnćj p or y ,  
ca najlepszej  drodze w y p a d ł o  w  dziesięciu godzinach  
ujść pieszo cztery mi le ,  sądz i łaby ,  iż to  j es t  dla nie'j 
rzeczą n i epodobną!

C z a r n e  o c z y .  Pe wi en  s ł a w n y  poeta  h i szpań­
s k i ,  opi sując  czarne o c z y  młodej  i piękne'] kobie'ty,  
m ów i :  »Oczy j ć j  smucą się nad n ie s z częśc i e m,  które  
zrządzi ły!*

T r a f n a  o d p o w i e d ź .  Pe wi en  Angl ik ,  bę dąc y  
u bogatego  Francuza na obiedzie ,  w y w r ó c i ł  przypadkiem  
śklaukę na stole.  Go spo da rz  go zapyta ł :  »Czy to jest
zwyczaj  angielski?* Z obojętnością odrzekł  Ang l ik : ^By­
najmniej ;  ale j eżel i  coś  p od ob ne go  w Angli i  się wy da r z y ,  
przynajmniej  nikt się o  to aie pyta.*
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